
„Tak zwan a komedia" - na 
pfaał w - podty tule swo jej-- szty ­
ki .~vVyszedł z domu" Tadeus 
Różewicz, p.odkreślając oddale 
n ie od tradycy ]nego rzem i osła 
dramp.turgiczn·e .go. od tradycji 
t ea tralnej . Drwi, ale kocha -
i służy tcątrowi ca!ym łłJ.1en­
tem. fronizuje, ale z poświęce-
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n ierrt wypełnia s tare formy no- przez \Vand~ Laskowską, jest 
wą, treścią, dostosowując je z _ wi ęc odbieran e p r:.>: e z publicz-
lek-ka do pn:y j~cia tej nowe j ność n ie j a k o a wan ga r dow a t e-
zawartości. Nie chr"' nr 7 f-z t o a tra ln a man ! fes~ ac.ia wewnętrz-
powied'.d eć. że Różew iq; nie n y ch roz darć ir przeżyć b ohate-

. J.e.s.t~-"'.' now.a~orem.- ~- .P r zącLwn! e,.,'c_ ra.,.- s?>tuki . ....k.W-r.-p_:::o.w-adz.i- .,-n.a~-~ .-
je st - a'e to nowator umi e.ięt_- scenie pozornJ,g rozbity n.a ·d ia-
ny. ~w ; adomy· celu - nowat or, logi a utoiron iczn y mono~og . 

f który ni\ chce stracić k onta k - r; r zy kra i szczen~ rozmowę z s a~ 
tu z. odhrnrca pr7ez zbyt szy-b- ni y m seba - lecz iako n ow o-
k ie · wyprzed":enie enok i. C7 V czesn a i śm ; a·a w ·form 'e k o-
tPż przez zbytnia dowolność m E' dia obyc?a ~OWa z -Życia r o-
ek <;perymęritowania. d 7 innef:{o. oka!eczo:nego b rutal -
H.óżewicz poświęcił w całości onie p r zez cirobnomie-zcza r1ski·e 

jeue11 ze swy ch clramaiów - n awvk i myślowe. i:(:u p ie idPa-
„ Akt przery v..any" - wyKaza- ły , \:'i ?durne za <"ady mora~ne 
niu nieprz.raaLności , trC.t.u_y ..:y r it d. Widzowie ŚI'1ie j a si ę chęt-
n y ch form - m·••maturg1czn.n.:h nie i cż ~sto. ęhwytaja w lot 
w pode_jmowanH.1. wspo iae::; ~10go t ru dne pa r adok sy , b u0owane 
te rua „u w sposób odpowiadają- -przez a u tor a b e"'. żadnyc1'i u ra-
cy psychicznie i est et ) czme tw;eó c11a <:zerok ie i n 11b1 iczno-
wspó lczesnemu człowiekowi. ~ci. „'T'ak 7.wana k om P. dia '' ol;:a-
i\'la rącję - ale jedna l-;: n ie b ,r 7a'a sj ę no pro-tu kom",:i;"l. i 
r zy s tarych form, nie zapęaza · r v 'cihv ni a chyba z dobrym 
się w dęstrukc.ii aż do zupeł- _ skutk ;E'm w jeszc7 e wieksz ,-m 
nego zniszczenia i od rzucenia s .J.nn niu. f[ rl:vh v a u tor n te prze-
fr a dy cji. Różewi cz s tare for my sz1,ad7a' chwil a m i ~wer1u pn:y-
m odyfikuje , przystosowuje d o r nrl 7 on0m u P OC7nci11 humoru, 
nowych pot rzeb. Przede wszys- zw: ;:i ~"'cza w pie r wszej części 
tki m u praszcza budowę d ra- sz t uk i. 
n-: a t u. N ie zajmuje s i ę budowa -. r . 
niem wątków i ·epizodów, któ- _Nasze. \ea t.ry. prz_e~ wiele-. lat 
re w tradycyjnym ujęciu te- ~1e :im1~ .y dac. sobie r~dy ~e 
matu byłyby konieczne. Ogra- „:ttuka:m1 , Mroz~a. \\ re_szc1e 

~-nra"a'"'"•1··z'@'cl'°=tl'W"'~"""Z~dtil 1111ele" .ilłl e ~<;~ al::>Y: dz1 wne 
czych . A za t o wprow adza cz~- s! tu ~cJe ze s~t~k ~'lr~zka b_~,ł~ 
se sceny na pozór zupełnie żab!ł .vne, . na ,_eLY. .i e rnsc.em zc:i 

.m d · J'ednak z w ac t a k , Ja k by m e n a d zwy cza J-n1e uzasa n 101ne, a . . 
pewnych względów konieczne. ne~o 1:"e zaszlo. N ormalme, co4 
Różewicz bowiem, w prowadza- dzieruue. 
jąc do teatru osiągni ęcia swe j 
p oezji - jest przeci eż przede 
wszystkim ory~inalnym i znc\­
komi tym poetą - wprowadził 
do swych dramatów tok myśle­
nia poetyckiego, poetycki spo­
zób narracji. O t yle jest to 
nowator~kie, o ile nowator.;;ka 
jest poezja Różewicza - bo 
sam w y nafazek łączenia tea t ru 
z poezją ma bardzo st are tra­
d y cje. Ale właśnie obecnoś ć tej 
spe ~yficznej Różewic z o wskie j 
poezji w ~ego sztukach teatral ­
n y ch jest ich szczególnym a­
trakcyjnym walorem. 

Różewicz to klasyk nowocze­
'snej poezj i, klasy k awanga r dy 
poety ckiej ; jak .e;o niektó.rzy 
trochę złośliwie nazywa ją. Te 
dwa pojęcia, „klasyk" i „awan­
.e;arda", zw y kle w parze n ie 
chodzą . W. tym w y padku zna­
cz::i zestawione razem to, że 
Różewicz s t ale jest pokJ:ócony 
z całyi11 ś~lv·iatem. a między in­
nymi ze starą poezją i starym 
tea t rem - ale już wcale nie ,_ 
wyprzedza w tym więk szo~ci 
swoich czytelników i widzSw. 
Przed wnie, w!aśn : e dzi ęki te­
mu jes t im bliski i doskonale 
rozumian y . 

Przedstawienie „.\Vyszedł z 
domu" w Teatrze Narodowym 
w \Varszawie, wyreżyserowane 

Teatry szukają sposob u na 
Różewicza. Przepr owadzono już 
wiele prób, z - różnym skut­
ld em. Al~ chyba obie dotyc~ ­
czasowe inscenizacje ,,VJ'yszcdł 
z domu " (kra k owsk a sprzed ro­
ku i obecna warsza w ska ) pod­
powiadają sposób: ?;rać normal ­
nie. Cod zienn ie , ja,kb y si ę ni c 
n ie sta ło. Tak właśn"ie ~ra 
Ignacy Machowski na scenie 
T eatru N a rodowego, i od nosi 
duży sukces. }>odobnie W a nrla 
Łuczycka, chwi:ami znak om ita, 
choć ndnoszę wrażeni e. że n ie 
n ajlepi ej czu je sie w t eL rol i. 
\Vszystko w t y m spek ta kl u. co 
proste i zwy czajne, udało się 
najlepiej . . Dl ate~o ·· na ~mniej . u · 
dan::i ie:;;t sceno ~ra.f i a Zof-i i P ie· 
trusińskiej, bardzo -e"ektowna 
wizu a lnie. a 1e niepotrzebn ie 
b u d .,.a r a niP.iasna P.;r ozę i p od­
kreślajaca n i epotrzP.bną tajem­
niczą wit:!loznaczność. 

·1 

A więc k ome dia. ch oć wcale 
-nie wesoła. To również j erl no 
z charakt erystyczn y ch '- z jawisk 
współcze ::;nej sztuk i: ro,l e daw ­
nvch t:ragic7.rych w stn 'l. só w , o­
czyszczających • psvchic7.n ie · i 
mor a l nie, pełni dzi ś śmiech 7e 
ściśrietym e-ard~Pm. Od takic'h 
fart ów b iele je włos, ale jednak 
to m a ' wię·cej sensu niż rozdzie­
ranie szat. 


